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Trzeźwe kastroje. 


Jeden z najgłębszyca myślicieli ro- 
ka doby obecnej p. D tr Me- 
reżkowskij zamieścił w „Kussk. Sło- 
wie“ z d. 11 b. m. znamienny artykuł 
p. t. „Nie święta Ruś , który dziwnie 
niezauważony przeszećł w prasie ro- 
syjękiej Dopiero d. 1 b. m. „Nowoje 
Wriemia* odnotowałc ukazanie się te- 
go artykułu i poddało go krytyce, jake 
zbyteczną i przesadną pochwałą Gor- 
kiego. Nie o krytykę literaeką talen- 
tów tego pisarza rosy, skiego chodziło 
Mereżkowskiemu. Ten temat i nas bar- 
dzo mało interesuje. 

P. Mereżkowskij za tanawiał się nad 
ostatniemi dziełami 'iakeyma Gorkie- 
go p. t. „Dzieciństwo i innemi i uogy- 
nił szereg nader głęb kich a trafnych 
spostrzeżeń. Pisse oñ, iż CBR obecna 
jest bardzo daleka c: Dostojewskiego 

Torda W każdy » rasie obaj oi 
myśliciele i plgarse — to „przeszłość 
ez na zasadzia ich prac sądzić 
mo 


EUGENJA z WEISSÓW 
Sylma - Butrymowiczowa 


artystka dramatyczna, 
po krótkieh, leca eiążkich eierpieniaah zmarła we ozwartek d, 15 (28) września 
og. 11 m. 45 wiees., przeżywszy lat 26. 

Nabożeństwe żałobne edbęduie się w poniedziałek, 19 września (2 paźdrier- 
nika) © g. 4 popołudnin w kościele Reformowanym (Morska 60 wejście z Mojki). 
Zwłoki po nabożeństwie złożone zostaną tymczasowo w podziemiach tegoż fe ojj 

ogrążen 
ostry. 


O smutnych tych obrzędach sawiadamisją w głębokim smutku 


Mat, Matka i Si 
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W paniedriałek dn. 10 września è godz, 11 sano w pierwszą bolesną roosnicą 
-tp 


émieroi stp 
ZOFJI HERCYK 


ro. 
odprawiona bądzjie w kościele św. Pny nabożeństwo żałobne za spokoj 
uszy. 


Jej 
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ME pradzić motns, dok „1 podąża Rosja., 
9 4 |. Fo | 
STANISŁAW CZAMAN kowski oka y Paea 


34 Syberyjskiego pułku strzelców poległ na polu walki duia 18 sierpnia. 
legów jego i anajomych aawiadamia 


Oheraty 


Zbolała siostra. 


n4 
li, kiire snuł Gork 
Marawa jest mnie 


tyczny, sj ołeczny i literacki. 


wycRębzI ZRANA, OPRÓCZ DNI POŚWIĄTECZNYCH. 


je, jako owa „babka* Gorkiego here- 
A i libertynką w „kontemplacji*, 

opóty tak pożądane porozumienie się 
społeczeństw ło skiego i rosyjskiego, 
inteligencji demokratycznej obu naro- 
ów trafia na niezwalczone przeszkody. 
Bieg myśli naszych odbywa się, jak 
gdyby w dwóch wymiarach i miast 
dochodzić do porozumienia, rozchodzi- 
my się wówczas, gdy właśnie dążymy 
do spotkania. Stąd to zapewne pooko- 
dzi ten na pierwszy rzut oka niezrosu- 
miały fakt, że najzagorzalszych prze- 
ciwników, kiego e (ej ooraz to no- 
we argumenty, postulaty polskie znaj- 
dują w obozie, z którym niegdyś mia- 
no iść równolegle, jeśli nie ręka w 
rękę. 

P. Burcew, Grzegorz Pietrow i imi 
radykałowie rosyjscy wygłaszają w 
sprawie polskiej swe „non possumus* 
1 dziwią się, że takie ich stanowisco 
wywołuje w nas Polakach wątpliwości 
co do teh radykalismu i demokratyzrcu. 
Płomienne mowy o ideałach demokracji 
wywierają na nas wrażenie chaotycz- 
nej obłudy. Wszelki spór, wsselka er- 
gumentacja są bezowocne, póki w t 
chaosie myślo nie zjawia się iskia 
świadomości. Kiedy p. Burcew podzj 
wia nad Wołgą uobywatelenie szere- 
kich mas, oczywiście trzeba to poł- 
żyć na karb myślenia chaotycznegi, 
nie zdawania sobie sprawy z tego, © 
to Aż obywatelskość í jej ideały. 

iedy Gorkij, a za nim Mereżkow 


Redakcja — 7 Rota No 26, Tel. 2414-59, otwarta od geds. 
10 srana do 4 popol. Adzainistrneja — Włodzimierski pr. 
Na 18, Tel. M9-10 otwarta od goda. 10 srama do 5 popol 
oodmieanie oprócz dni świątecznych, 


W sprzedaży detalicznej — oddsi iny Nr. w Petrogradsie, 


na prowincji ! na kolejach=QG$ kop ejek 


| 


rozumienie się. Trzeźwość myślenia 
społeczeństwa to warunek sine qua 
non uczciwych stosunków i wewnątrz 
kraju i pomiędzy narodami, usunie ona 
z nich wiele mieporozumień i nieświa- 
domej nieraz obłudy. 

S 


Myślenie wyrazowa 
„W polityce, 


Tego rodzaju wywody, jak wywody 
Tof. Lutosławskiego, są typowym o- 
em pomięszania pojęć na podkładzie 
myślenia wyrazowego, z przymieszką 


|saślepienia z zakresu „egoizmu narodo- 


wego". Gdzie brak jasnych pojęć, tam 
miejsee ich zajmują wyrazy, s których 
pomocą można | sy1Ę nieskończone 
spory | nawet budować systemy filoso- 
ficzne, jak to już bardzo dawno zau- 
ważył Mefistofeles w „Fauście* Goo- 


rago. 

onieważ niema języków belgijskie- 
go, szwajcarskiego, austrjackiego, pół- 
nocno-amerykańskiego, brazylijskiego, 
AeyciĘ NP ego, argentyńskie- 
go itd., więczgodnie zlogiką sag 21 
ną profesora Lutosławskiego, wszelkie 
państwa w rodzaju Belgji, Szwajcarji, Au- 
strji, Stanów Zjednecsonych, Brazylji 
i t. d. powinny zniknąć z powierzehni 
kuli ziemskiej. Z Austro-Węgier p. L. 
uznaje tylko drugą połowę tej podwój- 
nej nazwy, mianowicie Węgry, skazu- 


l z | więcój taki. Niedaw o w artykule pi-|skij, lub raczej Gorkij w  rozumienii |; 
zał" Gorkij o dwóch. „uszach "Rosji e Mereżkowskiego, odrzuca wszelką idea |3Ai dusia z, zed Bo też z ęgTZY, 
| | śl „o duszy azjatyckiej wschodniej i du. |lizację i teraźniejszości, i najbliższej jaś > esej Magyar- rszagu, 
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to świadczy o dużem rozszerzeniu 1 


akt 
wyjaśnieniu horyzontów. Obaj wymie. Lich sesłowaczonych, zrumunisowanych, 


W PETROGRADZIE. 


zserbionych, zrutenizowanych Węgrów 


aż ieści |nieni Rosjanie—to przecież gurący pa- 
W yszedł ocz; 38, drugi a jako trjoci, eE Y swego raja wie. zo TE eż Sia U 
W ARSZAW SERI dramatis personae — dziadek i babka, |rzący i paco ny” niej nie gorzej ereh ujęcia się za zę" prześlade- 


opracowany na podstawie najświeżsżych wiadomości z Warszawy, wy- 
padkowo otrzymanych. Sprzedaż w filji „Echa Polskiego" p. Juljana Tań- 
skiego, Mikołajewska 43 m. 10. Tel. 656 08, oraz w Księgarni Polskiej, 
Włodzimierski prosp. Nr. 13 I w kioskach. 524 
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Mała sala Konserwatorjum 
We czwartek 29 września r. b. 


KONCERT 
Małgorzaty Berson 


w programie: Sonata—MWondela, Canto amoroso —Bamartini, marsz „Ruines d' Atbónos" 
Bothovona-Aers (| rag;, Etude Paganini, Harsnaise—Sen-Sansa, Vals-Scherzo—Czajkow- 
skiego, 2 Norweskie tańoe—(łalworsena i inne. Fortep. W. Boguoka-Śztejn. 
Sprzedań biletów od 10 do 1 pop. vd soboty, 17 wrasánia u Andrzeja Diderichs (Litejny 
60) I w Centralnej teatr, kanie (Newski 28 tel. 80-40 i 80-8) codsiennie oprócz świąt og 

10 rano du © wiecz, b, 


est ARD) 


oblicze na wpół-swierzęce, ale jest w 
nim zarodek osobowości. Babka czyni 


Rosję — bez miary, dziadek ją mierzy, 

Dziś Wyścigi led USsOWO plac_Slemlonoyski: bla bez niego ady "ię onā, 
„ej, | rozlazła, Babka— sia dawna, wpa- 

47% | ROWE a aa e TRE JRE æ Początek o godz, (3-6). trzona y wea | rei a go: 
8 rwa, zwrócona KU onodowi. Babka 
wtorek ści j kłusowe plac Slemionowski, ' jest niepiśmienna, dziaądek—nawpółpié- 
a Początek o g. 12 w poł. mienny. Babka — „horetyczka”, „liber- 


—Ał=ó = ltynka* w słowach, w kontemplacji, a 


mi Władysław Janowski s, 


;w rzeczy samej — „kazano jej znosić 
„wszystko”, Dziadek na razie jest „pra 
i wostawny“ i „absolutystyczny*.I też zno- 


Profesor śpiewu 


(osant ea Pe Ka, e u „sl ale boi ma krótkie, nje 
= «| Morelli-Hołownia ssp oddać giy „gronne jed; 


Dr. A. Wincz 


ucz. Reszkiego i Faura i t.d., daje Jekcje syst. AL zbuntuje się, to, oczywiście, mie 
(s Wilna), zamieszkał w Gatozynie (Bagowu- | Delsarta, Mikolajewska 48 m. 3. Tel. 111-41. | babka, a dziadek. 
towska N 22 m. | tel. 264 , Choroby wewnętrz- 488 „Tak nie w święta, pokorną, niewol- 


ne i dziecinne. Przyjmuje od godz. 9—11 rano 
i od 6—8 wiece. 504 


Dr. med. ANTONI HOŁÓWK 


akuszerja, choroby kobiece. Zagorodny pr. 33 
m. 23 codz. z wyjątkiem nłedziel od 6—7 wieoz. 
522 


Dr. GLOBUS (z Wilna). 
Choroby skóry, wener. | moczopłciowe. 


Od 1u--1 i 6—8 po pol, ul. Żukowskiego 49, 
tel. 111-83. 269 
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Ę g 
g UDZIELA LEKCJI ŚPIEWU £ 
3 Marja Święcka 


uczennica Jana Reszkego. 
dres: ul. Kazańska 36 m. 70. Tel. 648-56. 


niczą, a w grzeszną, burzącą się, wy- 
zwalającą sią Rosję wierzy Gorkij, wie, 
że Rosii 
będzie“. 

Nieco obszerniejszą cytatę przyto- 
czyliśmy, aby łatwiej było zorjentować 
się w tych ciekawych rozważaniach. 
Zwracamy na nie uwagę, jako na 
objaw świadczący o trzeźwości poli- 
tycznej, pomimo że myśli swe Mereż- 
kowskij ubrał w zwykłą mu nieraz 
nieco zagadkową formę. są one jednak 
trzeźwości politycznej. 
Objaw tem jest dla nas nie tylko cie- 


Warszawski Magazyn 


Ubiorów Męskich 
Antoniego Kuryllo 


GROCHOWA 89, tel 131-60 (drug! dom od ro- 
gu Sadowej, od frontn na part.). 
Towar dla obstalunków na miejscu w wielkim 
wyborze. Bekiesze gotowe i na obatalunek oraz i 
robóty kuśnierskie wszelkiego rodzaju. 7307 j Świadectwem 


| „Świętej* niema, wierzy, że 


OGRÓDEK DZIĘCIĘCY 


C. MOSZYŃSKIEJ  |wsny--poa wzglądom praktycznym. 


WR wzgląden praktycznym. 
Przyjmuje sią dzieci od lat 5-ciu. Dopó 


Dla starszych nauka początkowa, Bronnicka 5 |ZOStaje w chaosie i przy najskrajniej- 
m. 15. Tel. 190-74. szym radykalizmie przekonań pozosta- 


A 


L 


aggaaooad 


kawy, jako dla ołyerwatorów życia! będzie źle robione, byle nie 


myśl społeezna rosyjska po-lłej Rosji do stery czynów, najbardziej 


od p. Burcewa, który lekcje trzeźwości 
bierze od „Nowego Wriemieni*. to zaś 
cierpko zauważyło, iż „jeden jest tym- 
czasem Akai grażdanin*, a tym 
jest p. Bułacel. Ci ludzie nam mówią 
o ogromnej pracy - wewnętrznej, 
którą wykonać musi u siebie Rosja, 
aby przestać znosić wszystko, aby 
„wyrosły g9 ręce", jak obrazowo, wy- 
raża się D. Mereżkowskij. 

Trzeźwość myślenia, którą tu pod- 
kreślamy, widać jeszcze w jednym 
objawie. Mereżkowskij we wstępie do 
omawianych tutaj rozważań, wita z ra- 
dością zmianę duchową, jaka zaszła w 
Gorkim. 

„Jeden ET ; n 
on — zaozął się inny. Straszną próbę 
ogniem wytrzymał, jak nie wielu. W . 
niesiony na szczyty spadł i nie rozbił 
się. Uczynił, choćby nieświadomie, to, 
co zdolni są czynić tylko najsilniejsi 
Rosjanie: „spalił to, czemu  hołdował, 
oddał hołd temu, co palili“, Potwierdza 
więc Mereżkowskij naszą myśl, !ż za- 
chodzą głębokie PY w dueho- 
wości rosyjskiej | nie są to przemiany 
z oyklu 
czek przekonaniowych, 


skończył się — pisze 


tak częstej zmiany rękawi- 
które czerwo- 
nych Tichomirowa, Mieńszikowa, Ała- 
ina prowadzą do obozu czarnego, któ- 
ry to objaw w większym lub mniej- 
szym stopniu obserwujemy  nieustan- 
nie. Ta zmiana, której ulega umysło- 
wość Gorkiego, jako wyobraziciela — 
zdaniem Mereżkowskiego — mas demo- 
kracji rosyjskich, sprawia wrażenie 
głębszego przeobrażenia, po którem 
czyny nie powinnyby się różnić od 
słów. Oczywiście proces ten jest do- 
piero w stadjum pierwiastkowem, ule- 
gają mu nieliczne jednostki wybitniej- 
sze. Gdyby zaszedł on w szerszym za- 
kresie, mielibyśmy do ozynienia nie z 
„babką*, która „wszystko znosi i cier- 
pi“, pozwalając „dziadkowi“, by ciułał 
eo się da i bii i ją i wnuki, a z nowem 
obliczem, w każdym razie, nie januso- 
wem, a wyraźnem. „Babka wszystko 
wie i nic nie może“, pisze Mereżkow- 
skij a dziadek mało wie i źle rebi, ale 
w Rosji jest tak wiele kontemplacji, a 
tak mało — czynu, że lepiej | niech 
nic“, 


Gdy wiadomość złego i dobrego z 
dziedziny kontemplacji przejdzie w ca- 


zawikłane sprawy lżej będzie rozwią- 
zywać, łatwiejsze będzie wszelakie po- 


wanymi współrodakami. 

W stosunku n do Niemców jest 
prof. L. niewdzięcznikiem. Przecież swe 
zbawcze zasady i hasła hakatysty:-ue 
przejął on od „Wszechniemoów* vó- 
ymi ręka w ręką idą irred atyéci 
włoscy, „wszechpolacy”, oraz wszysey 
mni  ciemiężyciela lub tylko 
tydaci na ciemiężycieli „przybyszów* 
i „inorodców*, w rozezulająsej zgodzie 
z profesorem Lutosławskim. 

wą „słuszną” zasadę prof. L., w dziw- 
ga z samym sobą, usu- 
pełnia „prawem unji historycanie se- 
S»olonych narodów na wspóinem tery- 
terjum narodowem (?), o ile takie więk- 
sm terytorjum wspólne i nieabęd- 
nem dla rzeczywistej politycznej | eko- 
nemicznej autonomji tych naredów (7) 
i c ile one mogą dojść do spodnego 
jay: między sobą“. I oto dowiadu- 
e 


my się, że „możliwość zgodnego pe- 
yda Polaków s Litwinami i Rusinami 
zosiała wykazana w ciągu ostatnich 
caterech wieków niepodległości Rzeczy- 
poza Przytem zapomina p. L. o 
akih miłych i budujących epizodach, 
jak wojny hajdamackie i „braterskie 
uścliki” (łonty | Żeleżniaka. 
a propagowana przes p. L. a 
olsko-litewsko-rusińska może objyć 
kże Czechów, Łotyszów, Finów, a ma- 
wet Rosjan, —lecz „wysoce nieprawdopo- 
dobne byłaby unja podobna dobrowol- 
na w jakimkolwiek kraju między Niem- 
cami ı jakimkolwiek narodem słowiań- 
skim*, bo „wszelka unja z Niemeami 
prowalziłaby do zależności od Niemców 
i do cągłej groźby naruszenia pokeju 
w Eurpie' (?). A zakusy hakatystyczne 
samegc p. L-go groźby naruszenia pe- 
koju w sobie nie zawierają. 
amo przez się się rozumie, że w tym 
rosczulająsym koncercie połączonych za 
pomocą unji narodów pierwsze skrzyp- 
ce przeziacza p. L. stworzonej przez 
siebie ?olsce z Odrą na zachodzie i z 
zagadkovą granicą na wschodzie. 
Kiedy mu to na rękę, prof. L. o- 
uszcza stanowisko narodowe i powo- 
koje się na inne konieczności. „Nie 
mogą tu iecydować wyłąsznie względy 
einografiane, gdyż istnieją prowa, 
w których kilka narodowości obok sle- 
bie żyje, a które jednak są niezbędne- 
mi częściani składewemi jednego na- 
rodowego państwa. Tak np. niepodob- 
na (7) niemeckieh okręgów, znajdują- 
eych się w historycznych (I) granicach 


2 


dydi 


POZA KONKURENCJĄ 


R 
3 Clicer7no"7e £ 
u 
na soku brzozowym. 
Mydło glicerynowe na soku brzozowym, ktorego obfita, odświeżająca i przyjemna piana, 


Kurjer Nowy, Niedziela 18 śwrześnia (r pazdziernika) 1916 r. 


R. 


wsiąkając w skórę, nadaje jej delikatną białość, miękkość i aWasowość. 


Przygotowane w Laboraiorjum A. ENGLUNDA. 


Dia uprzedzenia przed falsyfikatami, proszę zwrócić uwagę na podpis A. Englund czer- 
wonym atramentem i markę Petrogradzkicgo Laboratorjum Kosmetycznego. 


które znajdują się na wszystkich rtykietaci: 
szych aptekach, składach kosmetycziych 
Giówne agentury i składy firmy dla oui 


trzymac można we wszystkieł voye - 
jerfumervjnych Cesarstwa Rosyjskie: 
Nizza E. L' ar: dla Południowej i P 


nocnaj Ameryki: New-Vork—L. Mliszner. 


Skład główny na calą k 


Nowodier wienskaia 


AA, ENGLUND. Patragrac 


wah 15 


Czech, przyłączać do niemieckiego pań- 
stwa, gdyż to okręgi są niezbędne dla 
bytu narodowego czeskiego (?). Czeski 
naród, jako całość (?, ma prawo do 
swego terytorjum narodowego (7). po- 
trzebuje tego terytorjaum. jako pola 
swego narodowego rozwoju”, t. j. prze- 
dewszystkiem alb gryzienia się z Niem- 
cami wzorem pa i kota, albo też wy- 
naradawiania Niemców, wediug recep- 
FA hakatystów i profesora Lutosław- 
skiego. 


Les beaux esprits se ren- 


rządy? Czyś pan zo że przede- 
wszystkiem „naród“ polski nie może 
być ani zwycięzcą, ani zwyciężonym, 
bo najprzód własnego państwa nie po- 
siada. a powtóre musi walczyć w obu 
wrcgich sobie obozach. Więc „naród“ 
polski, jako całość—o ile trzymać się 
pańskiego poglądu - będzie zawsze i 
„awycięzcą* i „zwyciężonym*. 

Nasi hakatyści i czciciele siły brutal- 
nej są szkodnikami sprawy polskiej. 
Posmawszy „marzenia* zaborcze profe- 
sora Lutosławskiego, każdy, widzący w 


contrent. Schöne Seelen fin-|nim przedstawiciela narodu polskiego, 


den sich. Piękne dusze mają te sa- 
me zasady i te same dążenia. 

Pan Czichaczow w swym projekcie 
urządzenia Polski stoi na tym samym 
stanowisku, eo prof. Lutosławski, trzy- 
ma się tych samych zasad, tak samo 
mięsza pojęcia, tak samo myśli wyra- 
ZOWO. a się on na niepodległość 
„Polski“, ale pod warunkiem, że .Po- 
lacy* w Rosji będą posbawieni praw 
obywatelskich. 

P. Czichaczow mięsza beznadziejnie 
narodowość z poddaństwem czy też o- 
bywatelstwem państwowem. Co innego 
przecież przynależność do psństwa pol- 


ma prawo powiedzieć: 

„Łaskawi panowie! Jeszczeście się nie 
opi3rsyli, a już wyszczerzacie zęby i 
pokazujecie pazury, któremi macie za- 
mlar wpijać się w ciało waszych „ino- 
rodoów“, kąsać ich i dusić. Zapowiada- 
cie nam ładną Polskę. Takiej Polski 
nd się. Takiej Polski nie chcemy*. 

Tak megą przemawiać ludzie rozważ- 
nii pragnący pokoju, zarówne w jed- 
nym, jak i w drugim obozie. 

Na szczęście p. Lutosławski nie jest 
przedstawicielerm narodu polskiego. Co 
najwyżej może przemawiać w imieniu 
nislicznej grupy polskich hakatystów i 


skiego, a co innego narodowość polska | dusz, pokrewnych członkom „związku 


w innych państwach. Co innego na- 
rodowość włoska lub francuska, aco 
innego przynależność państwowa Fran- 
cuza do Francji, do Belgji, do Szwaj 
carji, do Włoch, albo też przynależność 
aństwowa Włocha do łoch, do 
zwajcarji, do Austrji. Rzecz prosta, iż 
czy to Polak, czy też osobnik innej na- 
rodowości, będący obywatelem Polski 
niepodlsgłej, nie może korzystać jedno- 


cześnie z praw obywatelstwa rosyjskie-. 
go. podobnie jak-uotychczas Polak pod-. 


dany austrjacki lub pruski nie mógł 
być jednocześnie obywatelem rosyjskim, 
i odwrotnie. 

Odmawiać jednak obywatelstwa ro- 
syjskiego Polakowi poddanemu rosyj- 
skiemu mogą tylko hakatyści różnona- 
rodowi, a wraz z nimi i p. Czichaczow. 

Potrącając o kwestję ustanowienia 
stałej granicy między Niemcami a Po- 
lakami, prof. L. uważa za prawdopo- 
dobne, że „przy uwzględnieniu wszyst. 
kich warunków, wynikających z obec 
nej wojny", „ta stała granica będzie 
bliższą linji. ustanowionej przez pok 
w Budziszynie w 1018 r., niż linji gre 
nieznej 1771 r. Bezpieczeństwo Europy, 
trwałość pokoju po wojnie wszechświs- 
towej wymaga wielkiego przykładu 
bezowocności niesłusznych zaborów, 
dokonywanych od 900 lat przez Nien- 
ców na Słowianach. Cofnięcie skutków 
tych grabieży PRA linję graniczią 
na zachód, tak że w obrębie Polski 
znajdą się miljony Niemców, po części 
pochodzących od zniemczonych Polaków, 
po części od krzyżaków, których rie- 
szcsęsny pomysł Konrada Mazowieckie- 
go sprowadził do Prus, niby dla val- 
ki z poganami, a jak się okazało póź- 
niej, dla tępienia Litwinów i Słowian*. 

Dla „bezpieczeństwa Europy“, dla 
„trwałości pokoju po wojnie wszech- 
światowej”, p. Lutosławski pragnie wy- 
tworzyć takie warunki, które stałyby 
się powodem do rewanszów i de no- 
wych wojen, może jeszcze straszniej- 
szych niż dzisiejsza. 

Przed laty, w odczycie o' „pansawiz- 
mie platonicznym* potrąciłem tskże o 
apetyty „wszechniemców*, któm były 
tylko „marzeniami“. „Marzenia“ te by- 
ły wtedy dla mnie „marzeniami na o- 
stro“, „marzeniami z wyszczezonemi 
kłami dzikiej świni“. Pocieszsłem sie 
przy tem uwagą, że nawet dziliej świ- 
ni rogami nie obdarzono: 

poi też i prof. Lutosławski: 

„Jeśli tych Niemców  posbawimy 
praw obywatelskich, to nie >ędą oni 
mieli prawa do skargi, bo Niemcy 
ajka ustanowili prawa wyjątkowe 

a Pelaków, i to nie na niemieckiej, 
lecz na polskiej ziemi. Oni w ten spo- 
sób uznali siłę narodowej świacomości— 
a gdy, wyzwawszy Europę do walki o 
panowanie nad wszystkiemi narodami, 
zostaną pobici, za słuszne uznać będą 
zmuszeni, by zwycięskie nseody pano- 
wały nad niemi*. 

„„Źwycięskie narody!“ Jakie to „zwy- 
cięskie narody*, szanowny profesorze? 
Czy pan tego nie widzisz, że nie „na- 
rody* tu walczą, nie „nirody* będą 
„zwyciężać* (o ile o „zwysięstwie* mo- 
że być mowa), ale tylio państwa i 


ludu rosyjskiego“ i drapieżnym imper- 
jelistom wszelakiego autoramentu. 

Nie wszyscy jednak o tem wiedzą. 
Ila tego też, zarówno w imieniu przy- 
szłego pokoju, jako też w imieniu spra- 
vy polskiej, zdrowo pojmowanej, nale- 
ży IE Ez) protestować prze- 
cdwko podobnym AREK. 

J. Baudouin e Courtenay. 


SPROSTOWANIE. 
W Nr. 75 w artykule „Myślenie wyrazowe 


w polityce“ na str. 1 w szpalcie 5 w wierszu 


88 od dołn zamiast 
być; zamykając je. 
——e 


L prasy polskiej 


W kwestji mandatu. 
Z powodu ostatniej napaści „Sprawy 
Pols ig’ na generała Babiańskiego — 
„Głos Polski“ (Nè 88) pisze: 

„Gdyby gen Babiański rzeczywiście nie 
pozostawiał krajowi samemu swobody w 
wypowiadaniu się, potępilibyśmy go, ja- 
kieśmy to zresztą robili dawniej w sto- 
sunku do ludzi na emigracji, którzy łącz- 
ności z krajem i konieczności podporząd- 
kcwania się jego dezyderatom nie usna- 
wali. Dziś jednak nikt mandatu nie po- 
siada, nikt monopolu nie ma. Każdy ału- 
ży sprawie narodowej, jak mu się zdaje 
RAE Czyja linja polityczna jest lepszą, 
o tem dziś sądzić nie można. Oczywiście 

byłoby akcję polską  nazewnątre 
skonsolidować,. Nawoływaliśmy do tego 
cddawna, lecz napróżno. Z czyjej winy 
nie doszło to do skutku, „Sprawa Polska* 
nie pamięta, my zaś pamiętamy doskonale, 
bo dopiero wtedy oświadczono nam, Że 
„skonsolidowanie się“ pewne sfery rozu- 
mieją tylko jako „podporządkowanie się“ 
bezkrytyczne tym, którzy jedynie sprawy 
polski (przes małe „e“ i „p*) akompro- 
mitować nie mogą". 


Z ziem polskich. 


na—()-— 
Ofiarność poznańczyków. 

Poznański Komitet Ratunkowy dla 
Królestwa Polskiego ogłosił przed kilku 
dniami swe sprawozdanie za czas od 1 
stycznia do 80 czerwca 1916 r. Oto 
najważniejsze z niego pozycje: 

ochody wynosiły sumę 2.775.929 
marek i 1,136 rubli. Wraz z pozosta- 
łością z półrocza poprzedniego wynio- 
sły 8.452.991 mar. i 4.830 rb. Dochód 
w okresie poprzednim, od 1 lutego 
1915 do 81 grudnia 1915 roku, wyno- 
sił 2.792.508 mar. oraz 22.598 rb. Roz- 
chód 2.118.441 mk. i 19.908 rb. 

Z zestawienia tych cyfr wynika, że 
dochody w ostatniem półroczu znacznie 
się wane: Zasiłono: je przedewszy- 
etkiem składkami w „dniu polskim“, 
zarządzonym przez Ojca >w. w kościo- 
łach. Składki te przyniosły z całych 
Niemiec 1.428.055 mk. Komitet szwaj- 
carski w Vevey złożył 388.857 mk., ko- 
mitet holenderski w Amsterdamie 
11.500 mk. Loterja fantowa, urządzona 
w Wielkopolsce, przyniosła 260.275 mk., 
zaś około 700,000 mk. dały ofiary bez- 
pośrednie społeczeństwa, między innemi 
obfite datki, płynące ku  uezczeniu 
Sienkiewicza z powodu 70 rocznicy 
urodzin. 


„zamykającej“ powinno 


lepiej 


i | w agólnej- sumie 


Wśród rozchodów pierwszą więkstzą 
pozycję stanowi pożyczka 600.000 mk.. 
udzielona Radzie Grównej w Warsza- 
wie. Wogóle Korzitet Poznański współ 
działa z tą Radą$" praca jego obejmuje 
całe Królestwo, Sięgając. na Litwę po 
Białystok, Grodno, Kowno i 
Stan tych ziem sprawozdanie 


| przedstawia: 


tak 


„Biedy i nędzy wszędzie tam wiele., dokąd powoływał 
| wiązek, gdzie godnie pełnił swą służbę. 


nieraz, mały jego zdrowie. Kończy swe wspo- 
sieroty po zaprzepadłych gdzieś rodzi-;mnienie p. Thugutt tak: 


'Głodni i nadzy, bezdomni i bezradni 
wołają o pomoce. Starcy, kaleki, wy- 
nędzniałe i tułające się dzieci, 


cach proszą o przytułek. Często, bar- 


dzo często, tylko 'w małej mierze mo- |uściskiem dłoni żegnany... 
żemy zadość SE potrzebom żebrzą- | dni 
eba 


cych ratunku. , O ile się da, 
wszystkich potrosze obdzielić. To też, 
aczkolwiek przez pół roku wydaliśmy 
dwa miljony na posiłek dla ułodnych, 
na odzież dla nagich. na zakładanie o- 
chronek dla dzieci, nie zawsze zdołali- 
śmy tak ulżyć prawdziwej biedzie, jak- 
byśmy tego pragnęli. W takiej Łodzi 
|naprzykład, pomimo, że rozdaje się 
|dziennie blizko 100,000 obiadów, poło- 
wa robotni ków jada 2 razy dziennie, 
czwarta część raz tylko, a reszta nie 
zawsze raz na dzień się posila. Stąd 
śmiertelność tak wielka. Warszawa 
rozdaje 200.000 abiadów dziennie, ale 
wszystkich nie nakarmi. W większych 
i miastach, jak Warszawa, Wilno, Łódź, 
| Sosnowiec najopłakańsze poniekąd jest 
| położenie tych wszystkich ze ster wyż- 
| Szy ze sfer inteligencji, którzy stra- 
cili zajmowane posady, lub sposób za- 
robkowania i przywiedzeni są wraz z 
rodziną do  najostatniejszej nędzy. 
Udziela im się pomocy w formie dro- 
bnych pożyczek, ale to pomoc najczę- 
ściej o wiele za mała. 
| „Po wsiach, nawet tam, gdzie sterczą 
tylko kominy spalonych chat, nowe 
znów życie zakwitło prawie powsze- 
chnie. Rozpierzchła zrazu ludność po- 
iwróciła do swej matki — ziemi. Pobu- 
|dowano sobie nory podziemne, małe 
lepianki, lub drewniane budki, oparte 
o niedopalone A ri dawnego domo- 
stwa i wzięto się do uprawy tej swię- 
tej ziemi karmiedelki, poprzerzynanej 
jeszcze niejednokrotnie przez niezasy- 
'pane rowy strzeleckie. ielu włościa- 
(nom władze okupacyjne dostarczyły 
| ziarna na zasiew. Tam, gdzie widzie- 
liśmy jego potrzebę, staraliśmy się i 
(my dopomódz dó zakupu ziarna dla 
i włościan. Stało się to w Przasnyskiem, 
|Płockiem, Ciechanowskiem. Płońskiem 
li Mławskiem. Doskonałym miejscowym 
| OF AEO samopomocy obywatel- 
| skiej udzieliliśmyrw tym celu zasiłków 
W 8.000 marek. Delega- 

ci nast podczas Gyazdu tych okolic w 
czerwcu przekoneti się o użytecznem 
użyciu tych zapomóg. Wdzięczność 
i włościan objawiła się też publicznie na 
(zjeździe Kółek wiościańskich w War- 
iszawie w miesiącu lipcu. Wyrazili oni 
itam serdeczne pódziękowanie naszym 
dzielnicom, a zwłaszcza współbraciom 
!włościanom za to; że biorą hojny współ- 
[udział w niesienia pomocy i im i ca- 
łemu krajowi, 

Radom opiekuńczym powiatowym ko- 
mitet poznański przyznał znaczne su- 
my, dochodzące do 350.000 rubli mie- 
sięcznie. W naturaljach wysłano do 
Królestwa mięso, śledzie i sól, idące 
także do Wilna. Dalej 25.000 mk. da- 
no z górą na ochronki dla dzieci. 
Uchronek tych istnieje w Królestwie 
przeszło 1.000. Komitet stwierdza jed- 
lnak, że fundusze jego idą ku schyłko- 
|wi. Dnia 1 lipoa było jeszcze przeszło 
| 600.000 mk. w kasie, lecz musiano już 
zmniejszyć wydatki miesięczne do 
200.000 marek, a i tak po wypłacie za 
wrzesień, fundusze znikną. Komitet 
|wobec tego końcży apelem do społe- 
czeństwa, wzywając je do ofiarności na 
Paw i k , p EET bia. 
zonych i w tak okropnych zn ą- 
cych się warunkach. Ą 

Sprawozdanie podpisali: ks. arcybi- 
skup Dalbor i wszyscy członkowie ko- 
| mitetu. 


(8. p. Witold Fedorowicz. 


(Wspomnienie pośmiertne). 
Korespondent nasz załącza wyjatki z 
nekrologu ze znanym w kołach mło- 
dzieży akademiekiej w  Petrogradzie 
j6. P. Witoldzie Fedorowiczu. Nekrolog 
ten pióra p. Stanisława Thugutta uka- 
zał się w Nè 84 z d. 8-VII r. b. piotr- 
kowskich „Wiadómości Polskich*: 
„Dnia 17-VII r b. zmarł w jednym 
ze szpitali krakowskich skle z tych 
cichych pracowników, których fala ży- 
cia nie wyrzuca ta wierzch, bez któ- 
rych jednak życie to byłoby znacznie 
mniej cennem. Nazwisko jego znane 
było pewnym kołom inteligencji 


kata witebskiego zasłużonego na tych 
odległych rubieżąch działacza, niemniej 
zasłużonego i żaqłiwego zbieracza  śla- 
dów i pamiątek polskości. Syn, urodzo- 
ny 7- 
su ani sposobności dać się poznać sze- 
rokim warstwomy poza szczupłem ko- 
łem towarzyszy >racy. Warunki zresz- 
tą tej pracy niq ułatwiały bynajmniej 
rozgłosu. Po ukeńczeniu gimnazjum w 
Witebsku wstąpi: na wydział prawny 


A W Z A Z Z NĄ 


Wilno. | 


| 


pol- | wał 
skiej głównie przez pamięć ojca, adwo-'że 


rztdką energją i wytrwałością wziął 
się do organizowania młodzieży”... 
holeje losów S. p Fedorowicza, które 
sprowadziły go z kraju w chwili ewa- 
kuacji. jako znane wszystkim. którzy 
sie zomm sAkali w relacji 
gutta, pomijamy. W dalszym ciągu w 
gorących słowach opisuje p. Thugutt 
ponowny powrót Ś. p. Fedorowicza tam, 
go uczucie i obo- 


Trudy życia, które tam prowadził zła- 


„Dnia 10 czerwca odjechał gorącym 
W dziesięć 
nadchodzi żałobna wieść o bezpo- 
wrotnem odejściu niezapomnianego to- 
warzysza. 

Kto go znał, kto raz widział to zai- 
ste niezwykłe zaparcie się siebie, skrom- 
ność, małomówność, o ile nie zachodzi- ' 
ła potrzeba wymowy, łagodność, ustę- 
pliwość—ten nie zapomni o nigdy“. | 

mra Z RA 


. ronika polityczna. |. 


Złemszczina* w N z d. 16-IX pisze:! 
„Walczyć z wojskami Wilhelma II bę-' 
dziemy i z pomocą Bożą zwyciężymy 
je. lecz walczyć z nastrojem monar- 
chicznym narodu niemieckiego ani po - 
czas wojny, ani tem bardziej po jej skoń- 
czeniu nie będziemy”. 


| EJ 

„Frankfurter Zsitung* jak = 
„Dień* (17 IX) skarży się na redakcję 
komunikatów sztabu niemieckiego: „Hin- 
denburę lubi milczeć, póki nie dopro- 
wadzi jakiegoś zamiaru do końca. To 
dobrze. Jednak dokładne wieści o drob- 
nych starciach lub powodzeniach po- 
szczególnego lotnika wywołują wraże- 
nie, iż sztab liczy się z Mhe e wienidm 
czytelników, w istocie rzeczy jednak 
nuży to ezytelnika I wywołuje rozcza- 
rowanie. W takich razach lepiej ogra- 
niczać się-do formuły: „nie poważnego 
nie zaszło”. 


Ww Birminghamie odbył się mityng 


angielskiej o zabarwieniu narodowem. 
Jako mówcy wypowiadali się —Seddon 
i Walsch. 


% 
A LJ 

„Russk, Słowo* donosi. że władze 
wojskowe niemieckie aresztowały wy- 
bitnego działacza socjalistycznego pol- 
skiego, radnego m. Warszawy p. Kron- 
berga. 

-E {Á 


Pomoc wygnańcom. 


„Gołos Rusi“ (Nè 957 z dn. 17-X1) 
donosi: „Jego Cesarska Wysokość Ksią- 
że Aleksander Romanowskij Leuchten- 
berski posłał na imię członna Rady Pań- 
stwa, S. I. Zubczaninowa następującą 
depeszę: 

„Miałem przyjemność odwiedzić Pań- 
ską organizację „Pomoc Północną* w 4 
pełnomoenictwie czołowem, na którego 
czele stoi @ W. Bystrickij i uważam 
za obowiązek swój wyrazić Panu swój 
podziw z powodu stanu i wyglądu zew- 
nętrznego Pańskiego dziecięcia. Niechaj 
Bóg da Panu i nadal pracować z tak 
wielką korzyścią dla armji i ojczyzny*. 

A 


LJ 4 

Z najlepszego żródła dowiadujemy 
się, że pogłoski o likwidacji „Pomocy 
Północnej“ są bezzasadne. W rzeczy- 
wistości w gubernjach Mohylewskiej, 
Witebskiej, Smoleńskiej i Pskowskiej 
w tych częściach gubernji, gdzie lud- 
ność wygnańcza urządziła się, „Pomoc 
Północna* przekazała swe instytucje 
stosownym organizacjom na tyłach, w 
tej liczbie w gub. Monylewskiej Sekcji 
sanitarno-żywnościowej P. T. F. O. W. 
Naogół wobec ogromnej korzyści, jaką 
rzynosi akcja aprowizacyjna „Pomoc 
ółnocnej* w gubernjach frontu, o li- 
kwidacji tej organizacji nawet mowy 
być nie może. 


e a 

Na ostatniem posiedzeniu narady dc 
spraw uchodźców w dn. 15 b. m. przy 
dyskusji nad sprawą pomocy ludności 
po powrocie jej na miejsce stałego po- 
bytu, p. Łykoszin oponował przeciw 
rozciąganiu opieki narady do ludności 
ziem obecnie okupowanych, a to dla- 
tego, że wątpliwe jest, czy po wycofa. 
niu się disk rosyjskich, ludność za- 
chowywała się lojalnie 

Sen. Neudhardt był za opieką i nad 
tą ludnością. 

Poseł Harusewicz oponował przeciw 
ogólnikowym oskarżeniom p. Łikoszina, 
którego zadanie zostało odrzucone. 

A 


U ES 


Gubernator moskiewski zawiadomił 

ziemstwa i miasto, aby nie skierowy- 

uchodżców do Petrogradu, a tak- 

o wszystkich gubernji na froncie | 
* 


a 
P. Miller przystąpił do rewizji orga- | 
nizacji litewskiej w Moskwie. 


śnienia dawali wice-prezes p. Simonaj. | 
I 1892 r. nie miał jeszcze cza- |tys i ks. Sadzikowski. 


—ALE 


Mowa Bethmann - Hollwega. 


SZTOKHOLM, 16-IX. Z Berlina dono- 
szą: „Otwarto sesję parlamentu. Pre- 


uniwers. petrogradzk., gdzie odrazu Z|zes, p. Kemp, wygłosił krótką mowę 


p Thu-j 


i 
| 
organizaeyjny nowej partji robotniczej 
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w tonie minorowym. Mówił on o przy 
łączeniu się Rumauji do koalieji i 
wysiłkach gigantycznych Niemców w 


ich walce z miljonowemi armjami prze- 
ciwników. Prezes następnie ubruszał 
się nı metody wojny, zwąc je „zbro- 
wi Aneis Z Z mowy było ʻi- 
ać, Że Walka stała się bardzo cież 

d.a Niemiec. s ma 

Następnie zabrał głos kanclerz Beth- 
mann-Hollweg, który z początku wyło- 
żył historję wojny Włoch z Niemcami 
i szczegółowo zatrzymał się na przyłą- 
czeniu się Rumunji do koalicji. Kan- 
clerz usiłował dowieść, że. Rumunia o- 
szukiwała Niemey do ostatniej chwili. 
„Bratiano—mówi Bethmann-Hollweg— 
sympatyzował od początku z mocar- 
stwami koalieji, wbrew traktatom. Je 
go polityka miała na eelu zbogacenie 

umunji bez ryzyka. Przypuszczał on, 
że dość dowiedzieć się w porę, na czy- 
ją stronę przechylają się szanse Zwy- 
cięstwa. by przyłączyć się do zwycię- 
żających. W połowie sierpnia Bratan. 
przyłączył się do przeciwników Nie- 
miec“. 

Kanclerz oskarża króla rumuńskiego 
o wrę na dwie strony. Chcąc podtrzy- 
mać nastrój w Niemczech, kanclerz mó- 
wi o „niezłomności muru niemieekie- 
go”. przyznaje jednak fakt powodzeń 
francuskich. 

Kanolerz oskarża przeciwników o to, 
że pokój nie może być zawarty. „Niem- 
cy — mówi on — nie mogą teraz robić 
propozycji m ky Niemcy muszą 
A o sytuacji, która będzie po woj- 

Następnie kanclerz napadł na Anglię, 
która skazuje Niemóy na powalił 
śmierć i przygotowuje bojkot powszech- 
ny. Anglja—zdaniem kanclerza—ehce, 
aby Francja pływała we krwi, a wszyst- 
kick swych sprzymierzeńców chce zro- 
bić niewolnikami. Jeżeli Europa neu- 
tralna będzie zmuszona do ulegania 
rozkazom angielskim i każdej angiel- 
skiej „czarnej liście", to nad trupem 
Niemiec urzeczywistni się marzenie o 
angielskiem panowaniu wszechświato- 
wem. Oto cel, dla którego Anglja wal- 
czy z bezprzykładnem w jej iston 
wytężeniem sił, stosijąc śkodki. gwał- 
cące prawo międzynarodowe. „Anglja— 
woła kanclerz że wsruszenieim — jest 
najbardziej egoistycznym, najzłośliw- 
szym i najuporczywszym . wrogiem. 
Niemiecki działacz pa stwowy, który 
wyrzekłby się działaja przeciw temu 
wrogowi wszelkiemi skutecznemi choć- 
by do pewnego stopnia środkami, za- 
sługiwałby na powieszenie“, 

Dalej kanclerz oświadcza, że wszelkie 
środki, przedsięwzięto, Niemcy wy- 
trzymają i zwyciężą. Kanclerz uznaje 
błędy organizacji aprowizacji żywno- 
ściowej Niemiec, lecz uważa, że Niem- 
cy zniosą biedę. Na zakończenie mówi 
kanclerz o miłości ejczyzny i trudności 
zadań. Cała mowa brzmiała minorowo. 
Niema w niej pewności zwycięstwa, 
niema równiaż mowy o pokoju. Naj- 
ostrzejszy jest atak na Anglję, mający 
wytłómaczyć go przed opozycją. 

Po mowie kanclerza posiedzenia izby 
odroczono do 5 października n. st. 
Wbrew zwyczajowi, tym razem nie by- 
ło rozpraw o polityce zewnętrznej, na 
skutek umowy kanclerza z przywódca- 
mi partji, gdyż musieli oni zgodzić się. 
że wobec aay sytuacji strategicznej 
na niekorzyść Niemiec, dyskusja pu- 
bliczna R: niestosowna i nie na 
czasie. (P, A. T.) 
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„Riacz* (17-IX), omawiając mowę 
kanclerza Rzeszy, zwruca uwagę: „Ton 
minorowy mowy uwydatnił się nietyl- 
ko w tem, co w niej powiedziano, ale 
iw tem co w niej przemilczano. De- 
pesza własna odnotowała, że „wbrew 
oczekiwaniom* kanclerz „zupełnie prze- 
milczał Rae polską*. Rzeczywiście, 
po wszystkich pogłoskach o wach 
podróży Bethmanna | Jagowa do Wie- 
dnia ze specjalnym celem rozwiązania 
sprawy polskiej, zaciekawienie posłów 
było zrozumiałe. Lecz... zrozumiałe było 
i milczenie kanclerza. Chodzi o to, że 
wizyta wiedeńska skończyła się niepo- 
myślnie i stwierdziła tylko niemożli- 
wość rozwiązania sprawy polskiej, po- 
żądanego zarówno dla Niemiec, jak dla 
Austrji*. Dalej „Riocz* streszcza znane 


już nam informacje „Dziennika Poznań- 


skiego“ o wynikach rokowań austro- 
niemieckich w sprawie polskiej. „Mil- 
czenie kanclerza —kończy „Riecz*—jest 
przyznaniem się do niepowodzenia po- 
mysłu otrzymania od Polaków pół mi- 
ljona nowego żołnierza“. 


Kartki ulotne. 


Jeden z uchydźcow kupców, który na handlu 
aspiryna, chininą i innemi przeciwzdrowetnemi 
ingredjencjami od początku wojny do dnia 148-go 


Wyja- | oblężenia Yerdun'u zarobił ćwierć i pol miljona 


rubli, (liczyć na tysiące należy już dziś do 
przeżylków), twierdzi stanowczo, że mógłby za- 
robić conajmniej jeszeze jedno zero... gdyby Po- 
lacy byli bardziej uspolecznieni. Stanowczo brak 
nam organizacji. 

Rzeczony kupiec proponuje założenie  „Sto- 
warzyszenia kupców polskich w Rosji, w celu 
wyzbycia się resztek sumienia na wzor kupców 
miejscowych”. 
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